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Dwie e n u n d stie  o  dzisiejszych ^ ;im ::e c h
■ > sNiemcy, to nai-od

-.i&mL.lac «a  b. eaufcri; ^'faefim
J .ondyn (m ) D onoszą z  Now ego  

Jo rk u : N a ła n  ich  jednego z czaso* 
pism amerykańskich b. cesarz W il* 
hełm w  w ,w iadzie oświadczył m. in.

„Przez czas MkiS byłem skłonny 
wierzyć, że nacjonahsocjalizm iest V.o 
aieczna gorączką, ale oto kierownik 
tego ruchu pozbył się najmądrzej* 
szych i najwybitniejszych Niemców. 
Papena, Schleichera, N euratha, a na' 
wet Blom berga. Zostało obecnie tyk  
ko kilku w brunatnych koszulach. Z  
narodu poetów , artystów- i żołrcerz. 
zrobiono naród histeryków i pustek 
ników, prowadzonych nrzez kłam1 
ców  i fanatyków. "Wódz tego ruchu 
iest niewątpliwie szczerym, ale nic 
może być ludzkim. Jest on samotni' 
1 iem bez rodziny i bez B oga. T w o­
rzy ianczarów. ale nie n< ród. N aró 1 
pow stał,. li tvlko na podstawie rodzi 
n y  Człowiek, k tóry  identyfikuje sie 
dziś z oańsiwem, nie czci B oya. nie 
może założvć dynastii i r.ie zasięgi 
rady historii".

Londyn (m ) Donoszą : Bom baju: 
W  .„Haridian" czytam y dłuższy ar- 
tykM  M ahatm y Gandhiego.

W y d aw  sie —  pisze G andh; — że 
prześladowania Ż ydów  w  Niemczech 
nie maia sobie rów nych w dziejach. 
Tyrani stargo świata nigdy, iak mi 
v «  zdaie. nie posuwali =>ie tak dale* 
k o . W  dzisiejszych Niemczech robi 
sie to  nieiako z ferworem religijnym. 
Pielegnuje sie now a religie ekskluzy 
wnego i woiuiaceno nacjonalizmu, w 
imie którego każdy postępek nieluiz  
ki staie sie humanitarnym czynem, za 
siu gu i a cym na nagrodę w  żvciu do­
czesnym i wiecznym. Zbrodnia nie'

5 o liw ie  niepoczytalnego ale fedw^* 
żnego chłopcu karana iest z ulewna' 
rygodns dzikością w/ stosunku do ..a 
k i rasy.

▼

| PIĘKNE PODARKI |

\M GUrifiZDHEJ
| F O R C E Ł d R B
i m m m  fes sir, Hf i
J. DIENER;

I  K r a k ó w ,  S a e m f c s  2 ®  *  
z  ’

O S T A N IE  t
■■■■ 11  *    ^

NOW OiCI ♦ 
     ♦

G dyby kiedykolwiek usprawiedli­
wiona była woina w  imię i dla spra* 
w y człowietzeńswa, to  by woina prze 
ciwko Niemcom — dla zapobieżenia 
wyniszczeniu całei rasy luuzkiei — 
była najzupełniej usprawiedliwiona. 
Ta jednak w żadną woinę nie wierzę. 
I dlatego wszelka dyskusja w  argn* 
mentacii za 5 przeciw wojnie wykra* 
cza poza kategorie mego myślenia.

Jeśli jednak w oina z Niemcami, 
nawet w takim celu iest niemożliwa to  
iest w każdym rasie pewne, ż nie iest 
także możliwy żaden alians z Nrem* 
cami. Bo iakże to można sobie w yo  
brazić soiusz narodu, stoiacygo na 
gruncie sprawiedliwości i demokra' 

z narodem , który jest wrogiem  
zarówno jednej jak i drugiej.

B te pwc? i]a urhadicdw
z Niemiec

Londyn (m ) A kcja pom ocy ucho* 
dźcom żydowskim z Niemiec prowa 
dzona iest z niesłabnąca energia. Z  
M elbourne (A ustralia) donoszą, że 
w tych dniach powstał koinitt porno 
cy uchodźcom  w  Star le V ictoria. Z e  
branie konsytucyjne zwołane zostało 
przez burmistrza M elboum u. Korni* 
teł ma za zadanie współpracować z 
zagranicznymi orPainr.zauanm porno' 
cy uchodźców  przy selekcji “nugran 
tów  i urzadzanht ich w  kraiu.

Biskup anglikański w  Melbournie 
zaproponował na zebraniu rezolucja 
z wyrazami sympatii dla tvch wszvst 
kich. którzy zmuszeni są do tułaczki 
na skutek ich rasy, wyznania lub p o  
gladów politycznych. R ezoluda wita 
akcie rządu federalnego w  snrawie 
udzielania schronienia1 pewnej licz' 
bie uchodźców. Kom itet troszczyć się 
też bedzm o zatrudnienie imigrantów  
w  Australii.

Kilka wielkich organizacji przygo  
towuie petycie do premiera I-yousa
0  zwiększenie kw oty emgracvinei 
dla uchodźców. Petycie zaopatrzyły 
w  po^msw l:czne wybitne osobisto ' 
ci w Australii, przedstaw iciel ducho 
wjeństwa j członkowi*. parlamentu. 
Australijska lipa autochtonów dorę* 
p W l  konsulowi nienreckiemu w  Mel
1 ourne rezolucje 3 protestem przeciw  
bo barbarzyńskim prześladowaniom  
P.ydów w  Niem czech.

Parvż (a r)  D onoszą z Am sterda' 
n u : Zbiórka na rzecz uchodźców ”V 
dowskich przyniosła przeszło 400  
fvs. guldenów. K rólow a hołenders* 
l  a W ilhelm ina świeciła w  dnit zbiór 
ki przykładem i po opuszczeniu pa“ 
łacu w  H adze, złożyła datek kwestu 
ifmflm na rzec z uchodźców.

Londyn (m ) D onoszą z Wafszyng 
ton u :

Sekretarz stanu Snnm er W elles

nodał do wiadomości, że Stany Zje* 
dnoczone zaprotestowały ponownie 
ostro przeciw antyżydowskiej kam ' 
panii w Niemczech.

Ponadto amerykański pełnomoc' 
nik w  Berlinie wniósł protest prze' 
ciwko dekretowi, który odmawia 2 y  
dom prawa uprawiania handlu od  
dnia 31 bm. i zażądał kategorycznie 
wykluczenia z pod tego dekretu o» 
bvw,-,teli amerykańskich w Niem* 
czerh.

W arszaw a (te l). W  dniu wczoraj 
szvm przybyło do W arszi.w v 11 s ti  
ruszek w wieku od 8D—90 lat. S*a' 
ruszki te przybyły ze Zbąszynia. Sto 
lerzny kom itet pom ocy zaopiekował 
sie n mi, umieszczaiąc ie w  domu dla 
starców  w  Falenicy.

Londyn (m ) W czoraiszy  „D aily  
M ail” donosi z Berlina że w  domach  
żydowskich w  Berlinie leży conat* 
mniei sm zmarłych, których nip mo* 
żna pochow ać, gdyż Żydom  odebra’ 
no praw o jazdy sam ochodowej, zaś 
niemieckie zakłady pogrzebowe od 1 
mavciaia wynaimu autokarawanów  
na przewóz zwłok żydowskich.

^m basada angielska w  Berlinie 
złożyła w  niemieckim urzędzie spraw  
zagranicznych protest przeciwko roz 
porządzeniu pozbawiaiacemu Żydów  
prawa posiadania własności -ucho*

Urwanie starcia w Tenisie
W  Tunisie doszło ponowie do 

gwałtownych demonstracii antywło* 
slucl* Gmach generalnego konsulatu  
j d n sk u go  został nieomal doszczęt­
nie zdemolowany. D oszło do gwał' 
fowuispo słarcia pomiędzy Francuza' 
mi i W łocham i. "Wiele osób zostało 
poranionych.

k o k  V
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Odbiorniki radiowe wszystkica

przodujących firn,
£ k u i . ’it, Philips, le ie fu nken ,  R zdlo— U b t * i

C ip ello .  K t r a n i
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Hitler i Gnerlog w Gdatisku
Hr. Claso tle prz?beiliiE do Poiski
"Warszawa (te l) . ja k  już donieśli® 

m v, na najbliższe tygodnie proiekto* 
wana była wizyta hr. Ciauo włoskie 
go ministra spraw zagranicznych w 
Foisce. W ed le  ostatnich w iadom o^  
ci. radchodzacych z Rzym u, wizyta 
tatra nie jest obecnie brana w  rachu* 
be. ani w W arszaw ie, ani w Rzymie. 
Natoi: dast spodziewany jest w  naj' 
bliższym czasie przyjazd H itlera i 
G oeringi do Gdańska.

Broźby |jitlBVDwst;le

R u m u n i a  ••
n & w g  H i s z p a n i ę

Paryż (a r) R ola, która odegra! za* 
bity Coćheanu, występuję w  coraz to  
jaskrawszym świetle. Z  dnia na dzień 
zwiększa sie gwalowność ataków  pra 
sv hitlerowskiej na Rumunie. Zwią­
zana z M SZ . berlińskim „Bórsenzek  
tung“ pisze o ciężkich chmurach, gro 
madzacvch sie nad Rumunia, o moż 
liwości wybuchu powstania, zo-gank 
zowartego Drzez ruch, któremu za* 

łwaęi.o wodza. Codreanu, to Calvo  
Sotelo rumuński — jak wiadomo  
A,m erć reakcyjnego polityka hiszpań 
sklego, w odza monarchistów Soleto 

sie pretekstem do wybuchu PO 
"^rtania gen. Franco za którvm  stałą 
■W7|or} ,,r faszVstowskie i Niemcy hit 
hrow skie.

Rumunia może stać sie dm sa Hi* 
uznania — gro; a dziennik’ hitlerow 
-ki*.. P o  przykładzie h’v — ańskim wia 
h m o , co to znaczy. Hitlervzm wy- 
-"-■na reke po Rumunie, miesza 6łę 

brutalnie do iei spraw wewne+wnvch 
'-m ie iet. co ma czynić, ieślł chce 

uniknąć hiszpańskiego niebezpieczeń 
' V i :  W yb u ch  irytacii hitlerowskiej 
’“i«t bezmośednia konsekwencja po* 
’"-k i króla K arola w  Londynie j Pa  
-yżit i niezadawalaiacego widać r»rze° 
Megu rozm ów w  czasie jego w izyty  
sv Berchtesgaden.

i
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Pa deklaracji francusko • ̂ femiedrfe!

Paryż. Rozm ow y francuskomi?* 
mieckłe, prowadzone bezpośrednio po 
podpisaniu de1-* larach miab cna rak > 
niezwykle szerokiego przeglądu, obei 
mujacego n *:omal wszystkie zagadnie 
nia związane ze stosunkam i, łaćzicynn  
oba państwa. Z  inicjatywy francus* 
kiei przewentylowano przy tym  otr>* 
szemu ogólne nastawienie wzajemne 
m ocarstw osi wobec bloku francusko' 
angielskiego. M in. von R .bbcntrop o* 
świadczyć miał, że choć obie te kor.' 
stelacje zacho-wuj a w  pełni swe zna* 
czenie. to tcdnak „os.e“ musza pozos* 
tawic sw vm partnerom pcw na sw olo* 
dę rucnów. która ułatw ia zbliżenie, 
czego dowodem  jest niedawne poro* 
zumienie nicmiecko*angielsk.e i obec' 
ne —  z Francją, Ministr Rzeszy do" 

*dać mial przy t^m. iż Niemcy nie ogr 
niczaia sie do porozumieniaz mocars* 
twami zachodnimi, lecz konsekwent# 
niedaża do utrzymania dobrych sto* 
sunków ze wszystkim sąsiadami.

w ogólności gość niemiecki wyka 
zarwał — jak twierdza — duża ooied ' 
nawczoś6’ we wszystkich kierunkach. 
N aw et w  tak drażliwej kwestii hisz- 
pańskiej, d ioć stwierdził, że pełń? 
sympatie Niemiec sa po stronie :en. 
Franco, to jednak nie wyłączył z góry  
możliwości rozwiązań częściowych* 
byleby zdolne były '.-zoczywiście przv 
•wrócić szybko Porządek w iei częśc 
l.nutynentu.

W  sprawie kolonialnej ograniczyć 
sie miał do przyjęcia do wiadomości 
oświadczenie min. Bonneta, iż stano* 
wisko Francji w tej kwestii zawarte 
jest w niedawnych kategorycznych  
deklarac:ach rzadow ydi. Min.von Rn 
bentroD me nalegał róv/nież na zmia„* 
rolityki francusl ie’ wobec Rosii so* 
wieckiet.

W reszcie poruszono też zapadnie* 
nie ekspansji niemieckiej na w  ho" 
Jzie Europy. Przechodząc przv tym  
od informacji kół oficjalnych J o  o* 
świetleń prywatnych, przytoczyć wai 
to zdanie redaktora dyplomatyczne* 
go „Paris M iJ i“, który podaje, <ż 
min. von Ribbentrop dać miał do 
zrozumienia, że jak Francja ma swo 
je imperium, tak i N iem cy maja swo 
jP sfery wpływów w  basenie Duna 
.u i na Bałkanach. Rzesza nie zamyka 
jednak strefy tej przed uzasadniony 
mi interesami francuskimi, które by  
cal uszanowane, byleby Francja przv 
jęła również ten „:mpei ialny11- punkt 
wodzenia.

Mluffijo wm m i i  mjnoić Pransjl --
m ów i publicysta francuski

Paryż, „ le m p s" i „Excelsior“, 
dzienniki odzwierciedla.ace oficjalna 
politykę francuska u,vażaja deklara* 
cję za korzystna z punktu widzenia 
pokoju europejskiego. A le i te pis* 
ma podkreślają, że Francja nie za- 
niccha przygotow ań obronnych i be 
dzie dążyć do jeszcze ściślejszet 
w spółpracy z W . Brytanią. Nato* 
m iast cala prasa lewicowa oraz pra* 
sa niezależna uważa deklaracje frair 
cuskom iem iccką za chybiona, nie 
przynoszącą Francji żadnych korzy­
ści. Z  głosów prasy niezależnej war* 
to  wymierne artykuł w „Journal de 
D ebats". w  kórym  Piotr Bernus. zna 
ny i w pływ ow y publicysta stwierdź . 
iż  deklaracja me przynosi Francji 
właściwie nic now ego, a zredagowa* 
na j^st mglisto. Niebezpieczeństwo 
jei polega zaś na tym , że kluazula o 
wzajemnym poiozumieniu mogłaby 
być przez Rzeszę nadużyła dla wy su 
niecia kwestii kolonialenj, nie obję* 
tej zupełnie pokojow ym i zapewnie* 
niami niemieckimi. L o cim o  zawiera 
ło gwarancie o wiele bardzie; ścisłe, 
gdyż. wyszło rówmeż z in iciatw  v 
niemieckiej, a jednak skończyło sie 
żałośnie.

Publicystę uderza przy tym  przy* 
kro synchronizacja wizyty niemicC* 
kie; w Parvżu z antyf ran cusk;mi de 
monstracjami w Rzimue. Artykuł koń 
czy sie uwagą, że deklaracja nic ty 1-*

ko nie może unicestwić czujności 
francuskiej, lecz w urna ją wzmóc je* 
czcze.

,,Intorm ation“, wielki dziennik kół 
gospodarczych, po stwierdzeniu za* 
sadniczej pożyteczności deklaracji, 
dodaje jednak, ii nie jest v.ina Fraji 
cuzów. że pozostały im żywej w pa5 
mięci słowa Bethti anna^Hollwega o 
„świstkach papieru*.

Rezerwę ujawnia również tutejsza 
prasa katolicka. „La C ro ixK ponow* 
nie powraca dzis do swcgćj zastrzeże 
nia, że deklaracja fruncuskomiemiec 
ka ułatwi Niemcom parcie na wschód  
„L ’A uŁe" cytuje zaś opinie „Danzi- 
ger V orposten“, aprobująca włoskie 
roszczenia kolonialne, na dowód, że 
wystąpienia anCydrancuskh Rzymu 
dokonywane są w pororumieniu z

■linem.

Głos czeski o deklaracji

Praga. Erancuskom iem ieckie poco 
zumienie wzbudza tu w ieli ie „ainte- 
resowanie. C zechosłow acja patrzy o* 
becnie na rozw ój sytuacji w Europie 
ty lko , jako neutralny obserwator, i 
z tego punku widzenia notuje swe 
spostrzeżenia Czechosłowacja ni** 
przywiązuje wielkiego znaczenia do 
porozumienia fran cu sk o»niemieckie* 
go solidaryzuje się z opinia ,.T emps“ 
że będzie to  tylko poprawa almosfe*

KIimat“ francuskia /*>. *;r j • .r

nie sprzyja rasizmow*
Przemówienie kard. Verdit;ra

W Paryżu odbył się nod przewod­
nictwem kardynała Yerdiera XVI'. do­
roczny obiarl miesięcznika „Reonede 
deux  M m  de-;’ ' w kló rytu wzięło 
udział bOO wybitnych przedstawicieli 
polityki literatury i nsuki ,  gdyż „Re- 
vue“  jest,  jak wiadomo, jednym z 
najpoważniej szych pism bancu sUc h.

R j r d .  Verdier,  który zajął  miej sce 
m :ę1 zy  b prezydentem Millet andem

Rokowania handlowe
w sprawie Zaolzia ś Sudetów

Berlin (c). W Berlinie toczą się rokowaUj,2 
gospodarcze polskot=nienieckie, mające na 
celu włączenie Zaolzia a Sudetów do polsko, 
niemieckiego obrotu gospodarczego. Przed 
wcieleniem Zaolz)',a do Polski utrzymywał nie 
mtccki obszar gospodarczy bardzo żywe sto» 
sunki z przemysłem zaolziańsk.m; odwroO

nóe znów, Polska sprowadzała pewne ilości 
towarów z  obszayu sudeckiego, W  rokowa. 
nia'ch berlińskich chodzi więc o uregulowa­
nie obrotu gospodarczego między obu pańs 
twami z uwzględnieniem wzajemnego przy* 
wozu ; wywozu do wymienionych obsza. 
rów-

Pieum wpi pimtój frats
króla Kpreia

Bukareszt (z).Prasa rumuńska komentuje 
nader przychylnie, podniesienie do godności 
.-.tCtbasady poselstwa rumuńskiego w Paryżu 
podkreślając, jak szybko Francja w ten spo 
rób potwierdziła dodatn.e wynik! Wizyty 
króla' Karola w'Paryżu. Potwierdza to żywot 
: ość przYinciebkich ataeuników Francji i Ru

mumą „Universum“ zaznacza że w obecnych 
u arunkach krok rządu Ir. jest dalszym dowc. 
dem, stwierdzającym, że Rumunia uważana 
jest z* jeden z pierwszorzędnych czynników 
polityki w nowej Europie Poselstwo rumuń« 
zkie w Paryżu równi.eź podniesione zosta. 
nie do godnoict ambasady.

a marszałkiem Fćiainęn j ,  wygło­
si dłuższe przemówienie,  w którym 
ostro po tę ń l  teorie rasistowskie.

Id . e  zagraniczne wstrząsają obecnie 
podstawy całej  ludności .  Gdyby idee 
tego rodzaju zwyciężyły —  nasza 
sprawa uległaby zniszczeniu.  Wów­
czas nie wrsrlo byłoby  żyć. Teor ie te 
są  wytworem brutalnej  sdy. Zad a- 
mem ich jest unicestwić waszą wol­
ność,  usprawiedliwić najokrutniejszą,  
j aką znała kiedykolwiek ludzkość,  
tyranię.  Kl imat j ednak francuski nie 
sprzyja tym teoriom gwałtu i znisz­
czenia.  Na szczęście— Francis  d . . s iei  
sza w przyrnier u z k<.ś.i ł - m  go­
towa jest bron ć wspólnjcf l  dóbr 
nrrec w współczesnym heretykom. 
G ł t s  wielkiego starca z Watykanu 
zrtah/l odgłos we wszystkich sercach 
francuskich

Rada uoczebra protestanckiej  fede­
racji  we Francj i  przyjęło rezolucję 
pastora M ir k a  B-gnera ,  który po o s ­
trym rozprawieniu się z teoriami ra­
sistowskimi powiada!  „ K o ś ó ó ł  chrześ­
ci jański me spełniłby swego zzdania, 
gdyby uie potę;vł  bez zastrzeżeń 
doklrvn,  sprzeczncch z  nauką Cisrys 
twsa i apostołów”. Federecja zv/raca 
się ao  wszystkich Francuzów by u- 
dzielili pomocy rządowi w v/alce z 
nowoczesnym pogań twem hitlerow­
skim i wsoierah "ofiary przemocy,  
przyczetn utworzono specjalny komi­
tet pomocy uchodźcom z Niemiec 
(Paryż,  47 rue de Clichy)

ty  m ęd zy  obu Daństwami.
W  „Narodi.i Politilca' dr B au «  

omawiając w artykule wstępnym po* 
rozumienie francusko » niemieckie, 
twierdzi, ze jeśli porozumienie 
to mieć także może i głęb^ 

zasięg poUtvcznv to  dokonać sit  
ta mogło tylko za jakąś cenę. ceni 
t.i iest 'wyrzeczenie się Francii dc* 
tyc i czasowego dominującego sta ner 
wiska zarówno w Europie środko* 

■*'i. jak i wschodniej. W o b e c tego 
v iemcy, j o rozważaniu probemu cze 

■hndowackiego. uzyskują obecnie 
wolną  itike na wschodzie.

Hutnictwo sow ieck ie
w  Ilstop ad iie

Mnsk a .  Listopadowy p l a n  p rodak 
cji  został wykonany arze?  mttaiurgię 
sowiecką sak ncs lęp uje :  produkcja 
surówki— b9, J  proc. planu, prodid-cja 
stali— 8 9  5 p r c c .  produkcja walcówki—
85,5  prcc.  Sreduia dzienna produkcja 
stal* i walcó vkt była niższa r.iź w 
pcźd i e i i ń k Ł  W  clii e piece Magni to-  
gursk£ i Kużniecka nadal pracują 
moregułarnit  z racji pizerw w dosta­
wce koksu

P o d o b n ie  pracu ją  w a lco w n ie  M a g  
m toaorskf i ,  ld ó rą  u y p e łn ia ją  p lan  
tnie. ięczn y  w 86,1  proc. p lanu .

Plsmorlo! ntcfclirtynflc
sfanu szkolnictwa

Warszawa.  Prezes Ź.NP, p . Nowicki 
zapowiedz tał ń| posiedzeniu Pa ńs t ­
wowej  Rady Oświecenia Publ icznego 
wnieś' ,  me mrnjor alu, dotyczącego 
stanu szkclniciw-a, j eszcze przed roz­
poczęciem debat nad budżetem M n 
W. R. i O.  P.  w Sejmie.

P. N jwicki  poddał ostrej  krytyce 
rt fo> my b premiera wcza
° rai groźpy stan Wokutck duż r ; 
1 c. by dzted w wieku szkednj m, po­
zostających poza szkołą,  j ak również 
wskutek nie uruchom leni? około ?Q0Q 
nowych etatów nauczycielskich w ro­
ku szkolnym J 9 3 8 '3 9 .

er- a iw amat t a i i m n i   .......   ,

„Zemsty za Codreanu“
W  Niernciecii  panuje szczegółu** 

rozorażuietuę z powodu zastrzelenia 
Codreanu i j ego towarzyszów w  R u ­
mu i .  W  B : r i ;n ie  po j iwiły  s ię pia- 
kat/ z  proteot.iini przeciw egzekuc i. 
Na Plakatach widmału hasło :  „Zsn.stv 
za Cooreanu" .

ieif iąMm§mlsll
anie odbfon.fki lampo ,ve

IV  ro z o o cz ęt yn i  z in jo w ym  s e z o ­
nie sp rz e d aż y  radioodbiornikóvr  
l a m p o w y ch ,  o r z e m y s ł  f r a n cu s ki  łan- 
su je  l i czne modele,  od biorników 7 
l a m p o w y c h .  C e n y  tych  a p a r a t ó w  
w a h a j ą  się w g ran ic ach  od 7 0 0 —  
8 00  i i . ,  tzn.  do 120 zł. W  związku 
z t y m  p r z y p o m n  eć warto ,  iż po- 
d o b n y  odbio rni k  kosztow&ć musi 
w F'ołsce no wyże  j 500 zł.

Z a d e ę y d o w a n a  n i e d a w n o  w y d a t ­
na zniżka ' 'en la m p r a d io w y ch  po­
zosta ła ,  j a k  dotąd,  na  n api erze ,  
/re a l i zo w an ie  te j  zniżki umożl iwi­
ł o b y  n i e w ą t p i m i e  po d w o je n ie  p r o ­
duk c j i  rar . iowych a p a ra t ó w  l a m p o ­
w yc h  w* Polsce .

M s s s i e  ą ę f i s c i f c e  p ,  k .  1 3 .

406.727

■ H D B I H
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Na w:downi politycznej
#

Konflikt pomiędzy *mlkAi^ett&ą;<« min 
Kwiatkowskim w sprawie planu gcspodai* 
czego nasuwa „Kurierowi Polskiemu" nastę* 
pujące uwagi:

Gwiazdy z totalnego nieba Wioch i N e* 
rniec stały się wzorem dla pełnych lantazjl 
„planowników" (może lepiei „planarzy") na 
warszawskim bruku.

Odbywały się wycieczki „naukowe" i „Pc 
kazowe" do W łoch i do N;emiec, nadcho­
dziły do Warszawy „fachowe" książki, pub* 
likacje, rozprawy totalne.

Wybuchła w Polsce prawdziwa epidemia 
„planowania", Jeden z ozonowych „piano* 
wników", poseł Lepecki, przyznał beztrosko 
w Sejmie, że w Polsce działa przesdo 200 
(1) biur planowania państwowych, samorzą* 
dowych, ubezpieczeniowych, zależnych o* 
uyspozycyj państwa, a także i prywatnych. 
Cała ta biurokracja „plarnującr" obsiadła
i objada polski kraj, o którym nareszcie co? 
raz częściej mówi się s wysokości władzy, 
ne jest krajem biednym".

Dzwonnik spodziewa się, że wynikiem ko« 
flikiu będzie likwidacja „biura planowania" 
przy O. Z. N. i us-mSęte zostanie niebez­
pieczeństwo „totalizmu gospodarczego", któ* 
-y bez tcUlizmu politycznego nie da się zte* 
aPyować • ,  •

O głośnym wystąpieniu płk. Stawka na t ;  
mat ordynacji piszemy na innym miejscu 
Zastanawia jednak, że psik. Sławek prze* 
milczał w zupełności sprawę elitarnej ordy* 
nacji wyborczej do Senatu. 'Yspomina o tym 
. Kurier Polski":

„Pik. Sławek jest, jak nas poinformowano 
stanowczym przeciwnikiem zmiany senackiej 
ordynacji wyborczej, która miliony obywa* 
teli pozbawia wszelkiego wpływu na skład 
Senatu. Potwierdzeniem tego stanowiska płk. 
Sławka jest właśnie obecne oświadczeni, w 
w którem niema najmniejszej wzmianki o Se* 
nacie". *

Ale: „Cały kraj pragnie reformy o-dynaes
ii wyborczej nietylko do Seim r, ale i do Se

Prasa donosi:
B  premier senator Bartel porzucił zamia? 

z tzygnowana z mandatu scnatorsk.ego, oc* 
rzymanego z nominacji P Prezydenta.

Po głośnej audjend na Zamku, odbył sen. 
Bartel poufną rozmowę z marszałkiem Se* 
natu Miedzińsldm. Konferencja ta nastroiła 
fc premiera Bartla wielce optymistycznie.

P. senator uznał, że może mieć w Senacie 
swobodę pracy parlamentarnej, checiaż u e  
należy do Ozonu.. Z? przedmiot głównego 
swojego zainteresowania pragnie sen Bariei 
o b r a ć  kwestie oświatowe • wszelkie dziedziny 
związane z agendami ministerstwa oświaty.

Kwestiami politycznemi p. sen. Bariei nte 
zamierza sie bliżej zajmować.

Niektórzy sądzą, że mandat senatorski sk:
nowi zakończeń’® kariery politycznej wielo*
krotnego b . premiera rządów pomaj owych

W ten sposób skończyłyby sie wersje o
specjalnej misji polityczno! prof Bartla.

• • *

Do sobotniego pc3;edzenia Sejmu wraca 
„Polonia" katowicka, która na temat zapo* 
wiedzł nowej ord ■"■nacji przez gen. Skwer* 
czyńsklego pisze:

„Za rzecz najważniejszą należy uznać tę 
część jego wynurzeń, które były poświęcone 
jedynemu istotnemu zagadn5enlu, jakłe sta* 
nę!o przed now-mi ciałami ustawodawczem:, 
zagadnieniu reformy wyborczej. Także się 
pan SW arczyństd wywiązał w tvm wzglę­
dzie e zadania? Powiedzmy sobie z góry, 
wywiązał się z  tego zadania niejasno zagad* 
kowo".

Potwierdza to wrażenie „Czas" w artyku* 
!» wstępnym pisząc.

„Każdy przyzna, że określenie kierunku, 
w którym zdaniem gen Skv/arczyńsk:ego po 
winna być dokonana zmiana ordynacji wy* 
borczej, nie grzeszy jasnością, a co gorzej, 
w dość zawiłych zw otach można się nawet 
dopatrywać tendencyj, które z pewnością me 
odpowiadają większości społeczeństwa .

Wobec lwowskiego „D  la" zastosowano 
już przepisy dekretu prasowego, Mianowt* 

„D :lo“ z dn. 6 b. m. uległo konfiskacie 
aa arcykul .wstępny wraz ■ tytułem orat za 
dwa Inn ; artykuły.

i  o r d p e j i
(m l) D irg o , bardzo dłuj. o wypad* 

lo nam czekać na zaanie płk. Sławka 
o obecnej ordynacji wyborczej. Potę* 
pienie przez niego swego własnego 
dzieła nabiera w chwili obecnej spec3 
jalnego wyrazu ieśłi przypomnieć, że 
ujemny sad o c ra p ia c u  wydali już 
w szyscy wybitniejsi przedstawiciele 
myśli politycznej w Polsce. Potęp5? 
ordynację P . Prezydent Rzpltej, do 
grona zaś jej obrońców należą dotych  
czas jedynie „zaczynowe y“ .

Płk. Sławek biorąc udział w pracach  
poprzedniego Sejmu miał niewątpli* 
wie m ożność i sposobność właściwej 
oceny stanu, jaki wytworzyła nowa or 
dynacja. Można, przypuścić że stanu 
tego bynajmniej nie uważał płk. Sła* 
wek za niewłaś ;iwy, skoro ani razu 

zabrał w  tej sprawie głosu. Zresz­
tą p. Sławek był w teay przy yrladzy i 
podczas pierwszych w yborów  właś 
n; e pełnił funkcje premiera Rzpltej.

D ziś płk. Sławek oświadcza, że 
„ordynacja wyborcza daje w rece biu* 
roKracji zbyt wielki wpływ na wybo 
ry i prowadzić może do uzależnienia 
Sejmu od rządu“. T o  zdanie płk S faw 
ka, — który w swoim czasie nie zawa 
bał sie użyć wszystkich środków . ń 3 
kie miał do dyspozycji, by „tijedno3 
stainić" skład dał ustaw odaw czych- 
dobitnie cnarakteryzuje zawodność, i 
wręcz szkodliwość wszystkich prób 
odsuwani? społeczeństwa od możno i* 
ci stanowienia o sobie. P róby te zna* 
le5ć m oga uznani': nawet u £eh inicjato 
ió w  tylleo w tedy gdy sa oni u władzy 
PJk. Sławek został „utracony" przy 
w yborach na rzecz... p. Szczepański?3 
go i nie wa-Pńny, źe właśnie to jutra; 
cąnie 6tało się bezpośrednim powodem  
nawrócenia się p. Sławka do demok* 
racji".— Ukaza*o mu ono w całej „oz* 
dobie" los dztełaczy. zdanych na łas* 
kę i nie łaskę pewnych czynników, 
które decydować maia o tym czv in­
nym. kandydatce do Seimu.

Poza tymi zastrzeżen?aim sama opi* 
nia tw órcy obecnej ordynacji o niei 5 
o roli Sejmu w Polsce lest niewatnli* 
wie słuszna i traf ią i daje poniekąd 
autorytatywna odpowiedź tvm  wszy 
stkim, którzyby chcieli role Sejmu 
jeszcze bardziej uszczuplić i w demo3 
krytycznej ordynacji ^sidzą. pow rót d 0  
t. zw. sejmowtadztwa..

PJk. Sławek powiedział:
Bliższe, bardzej bezpośrednie z* 

wiązanie seimu ze społeczeństwem  
było celem, ku któremu miała pro 
wadzić ordynazja wyborcza z 1935 
r.. Zmierzała ona do odebrania klu3 
bom  partyjnym  faktycznego mono3 
polu na stawienie kandvd.ątór. Prse  
rzucenie tego zadania na zgromadzę 
nia okresow e — zd?wało sie — ot* 
wierać bedzie drogę do niezależne* 
od szatanów partyjnych wypowia­
dania sie woli wyborców.

Cel ten jednak nie został osiąg3 
nśety. Okazało tię, że ord -n acja wv 
borcza dale w ręce K urokrącii zby 
wielki wr;b.wT na w ybory i tarowa* 
rlzić może do uzależnienia seimu od 
rządu, narusz-aiac równowagę, sta* 
nowi?ca zasadę podstawowi) nasze5 
go ustroni.

T o  też skorygowanie orćhmacU 
uwborc.zei przez skasowanie zgro­
madzeń okręgow ych, stale sie rze­
czą konieczna, aby społeczeństwo 
w doborze kandydatów  na posłów  
w wyłanianiu fwnego przedstawiciel 
s-fcwa n’e bv?o krępowane".
Nie moglibyśmy wiele dodać do*

raraEE56fffi6S£2*E2?nSi SBEMBSCSfflłFjSGiPRt

Przy konfiskacie zabrano z drukana ter* 
my całego numeru, wobec ceego drugi nak 
łe a  „Diłn* nie uka sł się.

6łów krytyki obecnei ordynacji. N a  
turalnie samo skasowanie zgromadzeń 
wyborczych i zastąpieni? ich przez 
inny podobny czynnik nie rozwiąże 
kwestii. Jedynym wyiściem sa demo3 
kratyczne, pięcioprzymiotnikowe wv 
które wyłoni-3 prawdziwych przedsta 
w? cieli społeczeństwa.

Płk. Sławek, od przewrotu maj o3

Mimochodem

j wego zwalczający zaciekle demokrac 
ję usuwaiacy niegdyś z seimu za po: 

j mocą nowej ordynacji wszystkich nie 
zależnych posłów, a dziś mówiący 
konieczności bliższego związania sej3 

i mu ze społeczeństwem, i krytykują* 
i cy zbyt duży wpływ biurokracji na 

w ybory czy nie jest pewnego rodzą3 
ju symbolem?

Dodatki „narodowe”
Tydzień dziennikarza Miodowego nie j'.:- 

podobny do tygedniai innych ludzi. M. sza-, 
rzy ludzie 6 dni w tygodnJu pracujemy 
siódmy ziaś wypoczywamy, 6 dni twórz, * 
my lepiej, gorzej, ale zawsze coś nowego się 
robi, coś, czego dotychczas nie było. Zup l* 
nie inaczej wygląda tydzień „narodowego" 
dziennikarza Ci przez 6 dni tygodnia b_s* 
rzą i walczą, niszczą i  ataktrją, rozprawia* 
ją się z całym światem, c i  przychodzi ten 
siódmy dzien — niedziela. Nawet czytelnik 
prasy narodowej" ma raz na tydzień dość 
„niszczycielskiej" prac* dni powszednich i 
zamiast programu „negatywnego" chce ptze- 
erytać W niedzfelę coś budującego, chce wi* 
dzieć, jak wyglada twórczość narodowa, 
chce tworzyć nie niszczyć. Trzeba orzyznać, 
źe wvmagania czytelników nie sa. co;ujm nVi 
w ygórowane..

A więc w niedzielę tworzymy. FDma wy* 
chodzą z dodatk-rró, które mogłyby wyp^l* 
nić dzień nudzącego się, wypoczywającego 
mieszczucha ; właśn:e tal cis *redzielne dodał 
ki jed-mgo t  pkj*n narodowyh z?dug"'3. ra  
kilka słów.

Nie *na dwóch zdań — niszczyć j*st *«#« 
cznie łatwiej niż tworzyć, to też „pozytyw'* 
na" strona działalności puNicysłów , oarodo 
w yih" wygląda afe niech nasi czytelnicy 
sami przekonają się. —

Tcdno z pism ogłosiło kerknes ! ’(«• ’ c!cl. 
jury bralś udział nawet w cala wybitni U* 

terach Nagrodzone nowelki drukuje właśnie 
taki dodatek niedzielny. Pozwolimy -obie 
przytoczyć kilka wstępów z nowelki, nasro* 
dzenej kwotą... 400 zł Treść ? Niezbyt 
skompTkowana. Jakaś przygoda w schronis* 
ku na.vc!ar>k''“i. zakończona szczęśliwie po* 
calutrkiem. Widocznie o nagroda'* *adecy* 
dował styl.

„Jutro żebytn miała na wąsach zjeżdżać 
przypinam narty 1".

W schronisku tłok; tupotliwie, dymn t, 
gwarno i kurkotliwie, wrednie Jest tylko w 
południe; pełno ceprów grubych, brz’.xha* 
tych, zażydzonych, n eodchamionych, którzy 

wBE-asEESBaswass irur tn war

żłopią wodę i gadają wykrętasami o śniegu 
w górach".

„Łóżko 33 już zajęte W  transoliło się 
się a tworzenie, które roztrząsa swoje kia 
mody po całym pokoju, ale ma oczy talde 
urzekające, że nie prychamy bardzo"

W arto może dodać, że do jury, które na. 
grodziło tę „odcha—irn ą" nowelę wchodził' 
akademicy: Irzykowski i Makuszyński...

Z innej beczki: czołowy artykuł dodatku 
zajmuio się— usprawtedliweniem walki hit* 
lerowców ze sztuką „zwyrodniałą". Nie cli 
dzi nam o oryginalność argumentów, które 
ograniczają się do niewolniczego tłumacze* 
nia hitlerowskich „pod-pczników". Oto au* 
tor reprodukuje kilka stron niemieckiego ką 
talogu „wystawa sztuk? zwyrodiiialej". Jed* 
na z podobizn ma świadczyć o tym, że prze ' 
Hitlerem prostytutka była ideałem kobiety. 
D -w ó d ? Kilka cichych obrazków I cy.at zda 
nia Róży Luyemburp o rosyjskiej lite- aturze. 
Mowa w cytacie o tym, że rosyjska literatura 
uszlachetnia prostytutkę, pi^zedstawia ją, ja* 
ko of5arę społeczeństwa, wznosi ja  z dna 
rozpusty do wyżyn bohaterstwa i czystości

Bynajmniej nie dziwa nas, że tępa głowa 
plsarzyuy, który układał ów katlog, nie mog 
la zrozumieć istotnego znaczenia cytaty, kt> 
ry zwraca. s:ę u.a.jwyraźrjej przeciw nrganl* 
zatorom wystawy.

Chcielibyśmy jednak zapytać się p. Jerzy' 
go Szeptyckiego (tak się nazywa autor arty* 
ku!u)czy czyta* on kiedyś Dostojewskiego i 
czy ośrrrrca się mirro to twierdzić, że toniec­
ie a Marmoladowa potwierdza teze c sztuce 
-  w w o dni a le j".

Kto chce więcej prz*’kładów, ntech ku; 
sobie kiedyś jakieś pisemko „narodowe" z 
dodatkiem niedzielnym. Dla nas w-starczą 
już te.

Smutnie wvgląda „twórczość naredowa". 
smutnie i beznadziejnie, nutno, że natchnie* 
nie swe czerpie z Zachodu Europy. Niesie 
ty z tego bksldego.

(mir.J

Polonia amerykańska
potępia metody hitleryzmu

Nowy Jork. Główny Komitet Zjednocro* 
nej Polonii na Wschodzie Stany Zjednocz'' 
ne na specjalnym posiedzeniu odbytym w 
Domu Narodowym w Nowym Jorku tw e t' 
dzil m. in.: „polcmia wraz z- społe*
czeństwem aniervkańskim oburzona jest d« 
głębi brutalnymi napadami na bezbronna 
ludność żyd ,wską*J katolicką w Niemczech. 
Dopatrujemy się w tych napaściach nie tylko 
barbarzyńskiego pogwałcenia godności ludz 
Idcj, ale jedno z dalszych kroków przygoto* 
wawczych wspólcze»nycr krzyżakóu prze* 
c 'wko demokracji i w'szystkim mniejszym i 
słabszym narodom", „Popieramy \ pochwala 
myprzedsćęwzięte przez nasz rząd kroki jan. 
odwołanie amerykańskiego ambasadora Ł rad 
cy hac dl owego : Berlina i stwierdzam y wca„

z naszym wielkim Prezyucntem, że to, co &ę 
dzieje w Niemczech, nie może mieć miejsc* 
w c-myTizowanym społeczeńswie.. Polonia 
amerykańska winna wvstąpić przeciwko be 
zeceńshvem w Niemczech nie tylko dlatego 
że jest składowa częścią społeczeństwa ame* 
rykańskiego, ale ii z tego powodu, że może 
przy tej okazji potępić udsk, jakiemu pod 
lega półtora/milionowa Polonia w Niemczech 

W  dalszym ciągu komitet Zjedn, Polonii 
powołuje się na arcybiskupa Curleya w Bal* 
titnore. który najbardziej kategorycznie po* 
tępił obecne stosunki w Niemczech Ł stwier* 
dza, tż „ani ieden Polak lub Polka, ani je* 
den członek narodu, kt<Vy wydał Kopernika, 
Kościuszkę i Puławskiego i wielu innych, nie 
może milczeć"
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Gospodarka
w kme

Konserwatywni obserwatorzy g o s ­
podarki Stanów Zjednoczonych n e  
troszczą się rbecm e o , dalszy roz­
kwit gospodarcry, lecz raczej o to, że 
przejawiać się on będzie w zbyt 
szybkim tempie, być m o te  jako sku­
tek rządowego programu nakręcani ł 
koniunktury, który największe natę­
żenie o -iągn e w przyszłym roku 
Możliwość ta zw;ększa się teraz jasz­
cze przez intensjfikację zbrojeń, acz­
kolwiek, jak wykazały popizednie  
doświadczenia, potrwa to z rok lub 
dłużej, nim plany zbrojeniowe skon- 
kietyzują s ę  w postaci zamówień 
dla przemysłu. Obecnie przemysł za­
czyna zaledwie odczuwać zapocząt­
kowane przed rok.em zwiększenie 
wydatków na zbrojenia.

Po  szybkim tempie wzrostu gospo­
darczego w okresie od lipca do paź­
dziernika, które nawet przez europej 
ski kryzys nie bvło prawie powstizy 
mane i które odb ja się aź do września 
w uspr?w edliw ionym  okresem sezo ­
nowym zwiększeniu wskaźnika pro- 
duitcji Federal Reserve B~ard z 77 na 
90, n e  może dziwić pewne zwulnienie 
warostu gospodarczego w c ą g u  n a ­
stępnych miesięcy. Większość amery­
kańskich obserwatorów gospudarczycl

t‘e^t teraz jednak zdania, że to „na- 
iraoie tchu“ , mimo pia ^dopodobn ń 

Stwa przejść.owego zanitc!~an a ru hu 
budowlanego, nie osiąg ie rozmiarów  
U3pra yiedbwionych porą roku.

Pra ̂ dopodobne zm n iejszen i b ez­
robocia w drug m półroczu 1938 o- 
ceniają na 2 m T on y.

Pon ewaź obecny kryzys am ery­
kański miał wiele podob eń-twa z 
kryzysem 1920/21. należy przypom­
nieć, źe oo na|tnższym p u n kce  kry­
zysu z 1921 ruku— nastąoił nieprzer­
wany dwuletni okres wzrostu g >spo- 
darczego. Wzrost ten trwał wówc as  
od marca 1921 do kwietnia 1923. 
Fakt, że obecny wzrost guspodarcz) 
oddzi *łvwuje na przemysł inwestycyj­
ny o wiele sz\bizym tempie, mz 
ogólnie przypuszczał o, czyni prawdo 
podoba m wniosek, że S L n y  Zj dno- 
czone znajdują s ę obecnie w okresie 
podobnego wzrostu gospodarczego i 
źe tylko wtedy mogłoby powstać 
niebezpieczeń-two przerwania w sto 
sunkowo krótkim czasie krzywej 
wzrostu gospodarczego, gdyby w 
prry sT ym  reku sziuczre czynnik, 
tego wzrostu b>ły zbyt szybko for­
so vaue.

Ponieważ w planowanym progra- 
mie zbrojeniowym, w przeciw eńst- 
w<'e do dotychczasowych publicznych 
planów budowlanych rządu am ery­
kańskiego, idzit o program, który ma 
być przeprowadzony bez względu na 
próbę wyrównania wahań koniunktury 
przez z w ę k s z a n e  lub zmniejszanie 
publicznych zamówień, jest rzeczą  
możliwą, te pobudzający wpływ zwięk­
szonych wydatków gospodarczych  
rząHu potrwa dłużej, niż było do 
przewidzenia przed zapowiedzią no­
wego programu zbrojeniowego. Nara- 
zie jest jeszcze rzeczą niemożliwą 
prawie wyobrazić sobie, jaki zasięg  
cyfrowy obejmie nowy program zbro­
jeniowy USA.

Budżet obrony narodowej wynosi  
na rok bieżący okrągło 1 miliard do­
larów. Przy tym zawarte są w tej 
sumie oczywista i wydatki na utrzy 
manie wojska i marynarki. Przypusz 
czalr.ie następny budżet będzie wyż­
szy o więcej niż 30  proc. od tego­
rocznego pełnomocnictwa na wojsko 
i ma-ynarkę, W  każdym razie nie 
mógłby on przekroczyć łącznej ssm y
1,5 miliarda dolarów. Punkt ciężkości  
takiego programu z brojen owego leży 
dlatego w rzeczywistość, na jego  
działaniu kom ul.cyjnym , o ile będzie 
stosowany w aiągu kilku lat.

Pierwszym, conajrrniej pośrednim  
'wynikiem obecnej psvchoz.y zbroje­
niowej w Stanach Z.ednoczonych  
było utworzenie pewnego porozum e- 
nia pomiędzy rządem i Pubhc Utdi-  
ties przez co widocznie otworzono  
podstawę szerokiego programu eks­
pansji działalności towaizystw Pub­
lic Utilities. Mówi się przy tym na­
wet o miliardowym programie, któ­
rego celem w pierwszej linii iest za­
pewnienie na wypadek wojny zaopa­
trzenia w prąd elektryczny większych

„ l i t r e m ,
nazywa dygnirara

P rz y w ó d ca  fry b u rsk iego  o kręgu  
oartii n a ro d o w ó -so cja lis ty czn ej  dr.  
Fritsch  p rz e m a w ia ją c  niedaw no na  
zebraniu publicznym  w F r> b u rg u  
na te m a t  katolicyzm u w yraził  się  
między i n n y m i :

.D y scyp lin ie  n a ro d o w eg o  socjaliz­
mu zaw dzięcza  arcybiskup, że je s z ­
cze m oże m ieszk ać w sw oim  p ała ­
cu i na sw oje poczynania  nie otr^y  
mał juz należytej o d p raw y . T  u 
g ałg an  (L u m p en b u b ) ro zp ow szech  
nia k łam liw e w iadom ości w prasie  
zag ranicznej.  T o  je s t  zdrada stanu"  

„N a z y w a m  go publicznie ło trem ,  
k łam cą i z d ra jcą  kraju. Niech mnie  
zask arży ,  a b y śm y  mieli okazję po­
wiedzieć mu. p rzed  są d e m , co  mu  
zarzu cam y ."

.D a w n o  juz b y lib y śm y  się z n. m 
załatwili, ale m e ch c .e lic m y mieć  
biskupa m ęczennika. O d kilku dni  
siedzi u niego biskup Sproll.  Jeżeli  
ten pan w  ciągu l-ilku dni się me  
w yniesie ,  to p o s ta r a m y  się oto , źe 
tak  mu tutaj  pójdzie, jak w R o tte n  
burgu. Ludzi nam nie zabrakm e (do  
w-ykonania zam ach u .)  T e n  sam  los  
sp o tk a  ró w n o cześn ie  d ru gieg o .  Nie 
zabrakm e nam odw agi, a ż e śm y  do 
tąd dzieła nie dokonali, to tylko dla 
tego , iż nie chcieliśm y sobie p alców  
brudzić na takich św iniach."

O m a w ia ją c  n astępnie  blisk zjazd I

SlŚutiii iliuzi
W  Londynie ukazało się nowe wydanie j 

ksi ążki „Kim kto jtst", Ostatnie, X G I wyda. 
nie zawiea przeszło 1000 nowych nazwisk.—

Jak wiadomo, u ydawnictwo to poleca każ 
dej omawianej osobie napisanie własnej bi-i 
grafii z wyliczniem dzieł Lterackich artys* 
tycznych itd. jak również należv zaznaczyć 
w róbryce „iozrywk; “, jaki spor iest najulio 
Łieńszym zajęciem.

Tym razem najdłuższą jest biografia rekto 
ra un wersytetu „Columbia", prof. Mikołaja 
Butlera. Po nim następuje 1 lerbert W cl.s, B» 
nard Shaw w .rozrywkach* napisał: ,,wsey- 
ko, oprócz "portu".

Hitler, który w zeszłym roku zajął zaled­
wie 5 wierszy, tym razem napisał aż 29. Mu« 
sc linń zajął 32 wiersze. Stalin odpowiada & 
sc bie na czterech wierszach. Po raz pierw 
szy fisuruje Gocring, który zajmuje 20 w ier­
szy. Również po raz pierwszy pisze kilki 
amerykańskich gwiazd filmowych. Wszystkie 
one cierpią na chaiakterystyczne dla kobiet 
roztrzeoante j żadna z nich nie pamięta 
swego roku urodzenia — Niektóre zapom­
niały kiedy po raz pierwszy wystąpiły w Li> 
młfc

W «U ewoni : muayk i  J o a l y  n*we .  tzwss

m ast wschodniego wybrzeża USA,
Również wielkie znaczenie ma fakt, 

źe podczas ostatnich tygodni wiele 
koncernów chemicznych, fabryk sztucz­
nego jedwabiu t innych przedsię­
biorstw przemysłowych opublikowało  
plany znacznego powiększenia la-  
kładów,

Nawet, gdyby okazało się, źe prze­
mysł automobilowy tegoroczną moż­
liwość zbytu przecenił, to bez wąt 
pienia w następnym roku pozostanie  
w mocy dość czynników, by zapew-

p arty jn y  w N o ry m b erd ze ,  nazw ał  
dr. F ritsch  to  m iasto  m iejscem  piei 
g rz y m e k  h itlerow ców , a „jedyuem  
re l i^ i j iy m  p rz e ż y c ie m  —  widok  
Fiihi e ra ."

N ależy z v znaniem podkreślić  
god n e stanow isko  o rdynariatu  arcy  
biskupiego w F ry b u rg u ,  k tó ry  nie 
uląkłszy sie gróźb, w y s to so w a ł  pro

Citta del Vaticaiio — państwo W atyka- 
jest nfetylko najmniejszym państwem na 
świecie, lecz bije J dużo innych „rekordów"..

A więc naprzykład w Watykanie na gło» 
wę ludzką przypada niezrów nani więcej, 
niż w każdym in.iym kraju, telefonów, samo 
chodow, radio odbiorników, żołnierzy a na, 
wet -wlid i chłodni automatycznych. Cho* 
c{aż książka telefoniczna Watykanu zawiera 
(-00 nazwisk, na każdego obywatela W atyka­
nu przypada 1 aparat. Co prawda ludność 
Watykanu liczy 700 ludzj i w tesi sposób *to 
sunek do telefonów wynosi 85 na 100. jed= 
nak liczne telefony papieża w książce nie i* 
gurują { w ten sposób stosunek procentowy 
przywyżjza sto na sto. Oprócz tego Waty? 
kan posiada 15 linfi telefonicznych, łączą*

żwjniiliiśi
ka — Lilt Paus i Leopold Szotiowski. 
Wśród nowych nazwisk francuskich trzebi 
wvmienić Daladiera i Scneoieve Faibouis, kto 
ra w rubryce „rozrywki* piszie, że nie zna 
żadnych rozrywek, gdyż pracuje również 
w niedzielę, a jedynie w wolnych chwilach 
bawi się z kozim

Ośmiogodzinny iw  pracy
XVI. w ieku

Mało wie się na  o g ó ł  o ty m , że  
już przed, niem al w iekam i istniał  
ośm iogodzinny d ień p ra cy .  A  więc 
w ro k u  1578, król Edip, II, syn  K a  
rola  P ią teg o ,  w y d a ł  d ek re t,  regulu  
ja c y  pracę w kopalniach burgundz.  
kich. Juz w te d y  cnodz'lo  o u m o w ę  
zbiorow ę p om ięd zy  robotnikam i a 
k on cesjo n ariu szem  k o p a lń 1. Dzień 
p ra cy  u sta lo n y  zo stał  na 8 godzin  
dziennie w dw uch ratach  c z te ro ­
godzinnych, p rzy czy n i w razie wdel 
kiego p ośpiechu  kopalnia m ogła  
p ra c o w a ć  2-4 godziny, ale na cz te ry  
zm iany po $ godzin.
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nić dalszy rozwój gospodarczy. Przy  
tym obok publicznego programu bu­
dowlanego, który dopiero w przysz­
łym roku ma być w pełni urzeczy­
wistniany, należy przypomnieć o 
prywatnej gospodarce budnwlanej. 
Wśród drugorzędnych czynników s. cz - 
golnie interesującym jest dalszy p os­
tąp rozbudowy amerykańskiej floty 
handlowej.

N. Z,

te s t  do n am iestn ik a  W a g n e r a  oraz  
s a m e g o  dr, F r ilsch a .

N aprożno szu kał,byśm y w zm ianki  
na p o w y ż s z y  te m a t  w naszej „ultra  
katolickiej" prasie  typ u  .M a łe g o  
D ziennika" Dla niej w szystko  co się  
w R zeszy  dzieje to godne n aślad o ­
w ania, a w najlepszym  razie —  nie  
tykalne tabu.

Jest to bez pewnego rodzaju rekord jak ńa 
państwo, liczące 700 obywateli Ilość samo* 
chodów watykańskich wynosi aż 200 sztuk, 
tek że 1 samochód przypada na ok. trzech 
ludzi. Z Watykanem nie mogą konku.-ować 
nawet St. Zjednoczone, gdzie przypada I sa­
mochód lia 5 osób. Watykan jest jedynym 
państwem, w którym nie ma wogóle kon* 
nych pojazdów

Chociaż państwo kościelne trudno zali* 
ęzyć do oańsw imperialisycznych (chyba du 
cliowo) to jednak żołnierze stanowią w nim 
aż 2 3 ludności. Coprawda wojsko to nie 
posiada ani jedne; armaty, ani jednego kara* 
czołga.

Siiyszaje „godne potępienia
K o resp o n den t rzy m sk i  dziennika  

„ L e  T e m s “ donosi, źe  sek retaria t  
p artji  faszystow skiej w łoskiej po­
s tan ow ił  na w y staw ie  autarkji  g o ­
sp o d a rcz e j  W ł o c h  urządzić stoisko  
godnych potępienia o b y czajó w  m ie­
szczańskie h.

W  stoisku te m  m a ją  b y ć  w yśm ia  
ne i w y s z y d z o n e  n a stę p u ją c e  z w y ­
czaje  s pod aw an ie  ręki na powitanie  
i pożegnanie, uchylanie kap elu sza  
dla ukłonu, bankiety  tow arzy sk ie ,  
k on feren cje ,  g ry  tow arzyskie ,  f m  
o clocki, tzw . „ ła tw e  ż y c i e ” obchód  
sy lw e s tro w y ,  a  w reszc ie  o b jaw y  
w spółczucia  dla Ż ydów .

le szc z?  za  tioiłief D l w i i
Toruń. Przed sądem grodzkim w 

Chojnicach toczyła się rozprawa  
przeciw b. posłowi, prezesowi Stron­
nictwa Ludowego, Józefcw i Jóźwiko­
wi ze Slawęcina, w pow. chojnickim, 
któremu akt oskarżenia zarzucał to, 
iż na z braniu Stronnictwa Ludow ego  
w dniu 15 X  br. odczytał, a potpm 
c-tnawial odezwą S. L., nawołującą do 
wstrzymania się od wyborów. W  wy­
niku przeprowadzonej rozprawy sąd  
skazał Jóźwika na karę 4 mieś. a resz ­
tu z Zawieszeniem oraz ID zł. 
grzywny.

—oo®—

klssw cą i ztlrajiiea"
iiltleroKsIi: arcy&istopa f ry ta fe iE u e

cych go z innymi państwami tj. z  Włochami.

Riiy&ii państwo retorto
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P a m i ę c i  A n d r z e j a  S t r u g a
f f  dniti aztstejszym uyvływa rok od irafer- 

* . Andr^ija Strąga. Szlachetra postać jrgo 
ł«JEt zbyt znana na Szerszym warstwom spotu 
■fceńsiwa poiskicgo, zarówno w dziedzinie 
Ifterc-ekiej i społecznej, jak i jako bojćMmi« 
ku o Niepodległy i Demokratyczną Polskę 
Ludową, by trzeba było obecnie przyponi 
aać koleje jego życia i zasług.

Podkreślić dziś trzeba co innego, Podkrea 
Kf trzeba owe „źródła ożywczego pokrzepię* 
nia scrc“ i wskazówki, wytyczne linii dział.' 
nia, raicie z całej jego sylwetki płyną dla 
polskiego n bozu demokrab cznego. W  do* 
b'e dzisiejszych zmagań socjalnych, w dobie 
przekształceń politycznych, wywoływanych 
n&poiem fali faszystowskiej z jednej strony 
i  x drngltj — w dobie załamań, braku dc* 
cyzji t należytej koordynacji wysiłków *  
abozn Jemokratycznym — jego niezłomi 
nieugięte stanowisko określać winno i naszą 
linię marszu. Na Jarmarku haseł, orderów 
I posad, stanowisk i synekur, w zgiełku ko* 
nhmkturałnych poczynań politycznych — 
t ie  opuścił konsekwentnej, z żadnymi wzglę 
drnu osobistymi nic ltczącej się walki.

Po czasach konspiracyjnej dcałalnosci 
przedwojennej, jeden z pierwszych w szere* 
gach bojowników o niepodległość, później, 
kiedy powcala nowa Polska, stał się ogni* 
vcm  łączącymi pokolenie niepodległościowa 
z' nowym, młodym, walczącyi, o priebudo* 
we Polski jiłż Niepodległej. On, potlepowiec 
w dobie przedwojennej, n 't  poszedł r-a ub* 
to.nzawian<e tfego co było, co dziś z natury 
rzeczy zatraciło już swą wartość. Lrozu* 
miał sens nowych czasów nowej epoki, od' 
wracając s>  wręcz od konformizmu poli­
tycznego ; społecznego. I  właśnie dlatego 
nie mógł — jedyny spadkobierca najlepszych 
ufadycji czasów Stefana Żeromskiego, pisarz 
o wfelkim europejskim o-ddtchu — bezczyiu 
ny >. bierny w obliczu poniewierania godnoi 
•i lucLk’ej w chwili obecnej. Podczas gcły

liczni jogo tow. broni z lekkim „ercem p izo  
kreślili własną przeszłość wolnościową, Strug 
nie ugiął się przed panoszącymi się cora2 bar 
dziej w Europie hasłami brutalnego gwaliu 
i gloryfikacji siły fizycznej.

Tciteż w ostatnich dniach swego życia 
twardo staje w szeregach obrońców swobód 
obywatelskich, obrońców kultury i wclnoś* 
ci, ostro na każdym dostępnym sobie polu 
zwalczając faszyzm i wszelkie jego przeja* 
wy.

Dziś, gdy ę|ła naszego zach. sąstada coraz 
n:ebezp'eczniej wyrasta, gdy zdaje się, juk 
edvb> nic nie mogło fali faszyzmu powstrzv 
rrtsć. gdy bez słowa opora j  wa’k j poddaj j  
się partie sccjabstyczti- i demokratyczne 
Czcchosło-.racji, a  konformizm opanowują 
jakby wszelkie dziedziny życia, cale jego 
życic i zmagania niech służą przykładem ue 
mwkrtjpP J>olskiej.
Pamiętajmy o słowach jego: „Nie należy się 
unosić zwycięstwem | nie trzeba ulegać gdy 
idzie gorzej. Wytrwać i Wytrzymać!1*.

O by stało się tak, bvśmy kiedyś cieniom 
Andrzeja Struga powiedzieć mogli: Wytrw.*.- 
1 i myl Wytrzymaliśmy!

„W  państwach o ustroju f a ­
szystowskim lab zbliżonym do 
faszystow skiego rządy przestały 
być nstancją prawa w jakim ­
kolwiek sensie są one stroną 
bezpośrednio walczącą, posłu- 
pującą się bezwzględną przemo­
cą. D ziś nie ma przed kim zas­
karżać aktów nadużyć, przemo­
cy i tyranii“ .

Andrzej Strug

Na wspólnej katordze
(„Pan i parobek")

„Katorżny, powszedni dzień ścierał 
z du3z szlachetne piękno. Dolewał po 
kropli goryczy, a ż uczyniło się każ­
demu ponuro, odhiierżle. I mówił so  
b:e człowiek sierany —  wszystko mi 
jedno

Podupadł 1 pan Złotowski. Prali go  
rózgami raz, drugi, trzeci. Bili go k u ­
łakiem, nie zważając na honor, po 
pańskiej gębie, jako bijali chłopa po 
mordzie karbowi w Złotowoli, w Zło­
tej i w Złotówce. Stał się cichy, na- 
iwzył się już pokory, wstawał na rów  
ne nogi, wyciągał się sztywno, „ruku 
po 3 z v a m “, kiedy do celi wchodził  
naczelnik lub naczelnika pomocnik  
łub pierwszy lepszy chłystek z kance­
larii więzienia. Na robotach zrywał 
czapkę z głowy i patrzył spokojnie 
martwo w twarz przechodzącego urzę 
daika. Pracował na równi z innymi 
na mrozie czy na upale, po kolana

w wodzie czy wśród duszącego pyłu 
kamieniołomów alabastru. Pocił się 
dawniej dziedzic, stojąc konno nad 
żniwakami, męczyło go pokrzykiwanie 
i widok cudzego znoju. Teraz harował  
narówni z resztą, a ręce miał tak sa­
mo nmbione i czarne, jak Franek.

Znal się dziedzic na każdej robocie 
wiedział który na folwarku źle robi i 
cholerował i podganiał, a harapem  
rozum uczył. Tu go zaś Franek nau­
czył jak się do roboty samemu żabie 
rać, W  pierwszym czasie nieraz sam  
za m ego cały^wymiar odrobił, a potem 
mu wykładał chytrą chłopską nauką  
jak oszukać tego dozorcę, który nsd  
nimi z batem stał.

1 chwal ł sobie Franek te ciężkie 
ro b o ty :

—  Nie tak nas, panie dziedzicu, 
pilnują jakby trza. Tutaj lżej niż we 
dworze.”

„Konieczna jest walka ze zdziczeniem mo­
ralnym, jakie szerzy faszyzm.

Faszyzm deprawuje ludzi. Faszyzm odwra­
ca pojęcia o istocie kultury i podstawia cham­
stwo zamiast kultury, czyniąc to świadomie 
i  planowo*.

Andrzej Strug

NEKROLOG
(„Ludzie podziemi")

Wszystko odbyło się jak należy, 
była wiosna, były szaify czerwone i 
ludzi z tysiąc. Śpiewano nad dołem  
„Czerwony Sztandar”, była mowa po 
g.ztbuw a i słuchał tłum. Tylno mowy 
nie można było dokończyć. Wpadli 
kozacy na cmentarz i stratowali groby  
końmi-.. I była niezła bojaa i kilku 
dziesięc.u aie>ztowanych i wielkie 
un.fcsieuie.

To rnozi pokrzepia i wichrem wieje 
przez zatęchłe powietrze piwnic kon­
spiracyjny en, Przydałeś się jeszcze i 
po śmierci.

T a a z  innie przypadło w udziale za  
Słtgi twej i spisać i wynieść nieznane  
im ę twoje na światło dzienne. Stanę  
u kaszty i wybierać Dądę literę po li­
terze i układać...

V/ najgorszym czasie się wybrałeś.  
Godziłoz się o dchodź.ć?  Koboty tyitl  
Kogoż postawnn na twoje m iejsce?  
Prżccież się nie godziło

Sierotys zostawił. Pytają o citb .e  
na Woli: gdzież się zapodział „W alter”? 
Wsypał się, czy c o ?  Czemu nie przy­
chodzi ?

Oj, wsypał się i już go  n>e zoba­
czy ć.e ludzie wolscy ...

1 pytają się o ciebie tam na d ole :  
a co to na&z „Młotek* poraDia, 2e go  
me w idać? Nie będziesz się juz ty 
Miotku, pizekiadał po Pow.śłu. Prze­
cie zrozum, że same te kąty i same  
te dz.ury warszawskie pytają o Cieb.e 
i że tez tęsknią!

Tyłeś butów zdari, łażąc tam —  ty­
le czasu!,. .  Pcrathuj-no ty ł .o ,  ile to 
la t?  Przewinęło S ię jiam  przed oczy­
ma ludzi niemało... I przecie c ebie 
wszyscy labili, a gdzie było najtrud­
niej toś ty lazł i wszędzie potrafi .  
Mało nas starych zostało przy robo­
cie; jedni poginęli na Sybirze, pognili 
w turmach, m m  zdarli Się w ro b ic ie  
i niewytrzymali... Jeno prawdziwie ma­
ło nas się starych zostało, a tośmy  
sobie pizecie we dwóch w sekrecie  
nieraz powiadali, że zawsze lepsi by­
li siarzy.

I teraz by się ich pizydato więcej, 
a tyś sob-e wziąt i odszedł,.. To mc, 
że ludzi dużo, roboty przecie zawsze  
więcej niż na sto razy po tylu. B o  
już teraz pospieszać trzeba i z czasem  
się prześcigać —- Sameć to mówi* i 
to nieraz, a wszelako wziąłeś i o d ­
szedłeś ...

Najgorszy czas sobie wybrałeś —  
m o ^ L ś  poczekać ..

Tyleśmy lat przebiedowali w robo­
cie piekieh ej w zgiełku, że niguy 
me była chwili wolnej, ani możności  
rozejrzeć sią wokoło cośm y przecie 
zrobili. Z dii a na dzień odwalało się 
robotę, byłe więcej i byle nadążyć i 
źeDy przecie wiedzieć, za co się bę­
dzie potom m ędzy Janułami zdychać.

A wszystko jak "w lesie —  ani wy­
dać poznaki pracy naszej. Po ofiarach 
ludzkich rachowaliśmy i było tego  
odmęt —  jeno skutku oczami dojrzeć 
me było sposobu.

Kto z nas wiedział co się tam dzia  
ł o ?  Jak by kto w morze niezgłębio­
ne rzucał kam en.e —  skąd mu wie­
dzieć, w.ele jeszcze brakuje do wierz­
chu? Bryzgało za każdym rzutem żią  
cą pianą prosto w cezy —  i tyle że 
bryzgało. A  co  na d m e ?

I dłużyło się nam, aleśmy się prze- 
c :eż cudów nie spodziewali i ani my  
sieli doczekać. Taki nasz lo s :  ieden 
sieje arugi zbiera i kteś następny do  
pieio tego chkba ukąsi. A jak była 
chwila wolniejsza, tośrny żartując so­
bie, m arzy li : będ sie tak, a rak. Bę­
dzie —  tvlko gadanie to było i żaden  
przecie się tak nie zamarzył, żeby aż 
uwierzyć.

A  przecie przyszedł moment, kieay  
błysnęło n s »  światło nieoczekiwane

i cdsłoniło się tajemnicze dno prac  
naszych. Przyszło lato bojowe, lato  
pamiętne. Przyszło w ostatnim roku  
starego stulecia.

Pamiętasz ie dni upojenia, które  
wzięły nas i podniosły, nas starycn  
szczwanycb, ostrożnych? I wraz na­
dzieja poszybowała hen górą —  g órą  
jak ptak bajeczny i zapatrzyły się 
nam oczy n a s z e , .

Rozpodziała się gdzieś raaośc n a­
sza i przepadła. Sm utnyś chodził  
tych dni, pum ątasz ooi rze. Tak mf 
tego smutku twego tal...

To  już wczorajsze dzieje.

I nie mogłeś .y doczekać do dnia  
dzisiejszego, nie o dużo chodzi, b  
chwilę życia małą,

Tak m tego smutku twojego żal,—  
tak mi żal...

Czemużeś się tak śp ieszy ł?  Złe  
zrobiłeś...

- »  **

Słuchaj bracie, słuchaj dobrze ;  
przecie to rewolucja idzm 1 Idzie i 
ziemią trzęsie !,

Oto i tam się b u d z ą ! Potęźm e się 
budzą, jako i spali potężme —  nie 
wierzysz ?

Słuchaj! Przecie to prawda, to się 
już z a c z y n a !

Czasy nowe idą, jakich jeszcze nie  
bywało ! Inaczej udzie, patrzą i ina-  
ezej oddychają i '.raczej już wróg się  
b o i !

Już i my mażemy wydostać z po-  
oziemi skarby nasze i zapasy i robo­
tą się pochwalić!

Niedalekie ra s z e  jutro— uoczekami

Słuchaj baracie. słnehaj doDrze: z 
podziemi naszych wyjdziem y! Na  
bój z wrogiem ! Oko w oko z nira 
staniemy —  zm-erzym się poiiczyra f

Tylko ciebie zabraknie w »ym dniu 
jasnym, ty jeden ze swego podziemia 
już nie wyjdziesz.

I iie  lepiej ci bvło... N ie lepiej ci 
było dzień ten obaczyć, oczy jasnoś­
cią ucieszyć, odetchnąć powietrzem  
wolnym.

Właśnie jak to marzyłeś sobie w 
godzinę wieczorną, Kiedy duszno ci 
było w podziemiu. Powiadałeś, skar­
żąc się :

,,Okropna to rzecz cale życie się 
ukrywać, niby głosu ze siebie wy­
dobyć— okropna rzecz— a i wstyd*...

Płynęliśmy długo trudną przeprawą  
sił nie isrczyło i głębia ciągnęła w 
siebie. A orzecie przeparliśmy i oto 
brzeg w d d a ć ! A ty na dnie...

1 jakże ja na ten jasny brzeg— bez 
ciebie?

Otóż pisać chcę te twoje dzieje 
Słowem żywym, mocnym, i żeby p a­
miętali cię ludzie długo— d’uge...

Sławy rozgłośnej, sławy wielkiej 
chcę dla ciebie, człowieku z pod zie­
mi, człow eku bez imienia*

Nitcbaj to ujawnione im ę iwoje  
stanie się dumą tys ęcy i niechaj b ę ­
dzie dla r ich znakiem żywym i otu­
chą i bodźcem i dźwiękiem bojowym '

Niech w ied zą!. .

„Ale nie ma «.nnego szczęścia  
ja k  poznać prawdę, swoją praw­
dę i służyć je j  do końca życia.

Andrzej Strug
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WAŻNE NUMERY 
YELEI 3NICZNF
Straż ogniowa 122-22 
Zegarynka 98 
Centr. międzym. 97 
Informtor telef. 137-00
8'uro nspr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. ! 21-99 
Pogotowie rat. 111-n,

pJU.nNUr.iiiZ RZ\ i I. - KATOLICKI
Sobota: N . M . P . Loretański°i

GRUDZIEŃ

10
sobota

eatr
2  TEA TR U  M. im. J .  SŁO W A CK IEG O

p l a : :  p r z e d s t a w i e ń :
Piątek 9. X II. „Klątwa” 

t. Sobota 10. X II , Balladyna”
Niedziela I I . X II. popoł. .K lątw a” wiece. 
..Rodzfna Whiteoaków”

R e p d nt ą i s r  k i n
A D KIA : Paweł i Gaweł 
A PO LLO : Żebrak w purpurze 
P R O M IEŃ : Pensjonarka 
SCA LA: Zakochana pani 
STELLA : Każdemu wolno kochać 
SZ TU K A : W sidłach miłości 
U C IECH A : Zapomniana melodia 
W A N D A : Strachy
A T IA N T IC : Ludz ie za mgłą I dwaj tnężo* 

wie oanł Vicky 
ŁOPP: Złotowłosa

Bepirtua? Mn sosnowienSich
Z A G Ł Ę BIE : 2ó łte  cen ie  
R IA L TO : Mściciele 
C O D EN : Student z  Ozfordil 
P A TR IA : Druga młodość

W- l;rahf»jit ir u
Na ul. Prądnickiej powstała bójka m:ęd:v 

Ernestem Schneiderem a Piotrem Zawalnym 
W  czasie bójki Zawalny uderzył tępym na* 
rzędziem w głowę Schneidera tak nieszczęsli 
wie że ten stiacił przytomność. Schniedera 
przewieziono do szpitala św. łazarza, zaś 
Zawalnym zajęła sflę policja.

# *  »

Na ul. Łobzowskiej 34 z domu piętro* 
wego wypadł Mieczysław Tabański lat 10 
zamieszkały w Prądniku Czerwonym. Ta* 
bański pomagał swemu bratu murarzow: 
przy robotach fasadowych.

Wskutek upadku doznał on wstrząsu 
mózgu a w stanie ciężkim został przewie* 
ziony do szpitala św. Łazarza.

rtiaioadi
skPep b a n d y c k i

w Sosn*. t&cu
W M oirzejowie, dzelnicy Sosnowca sąria 

dującej z Mysłowicami, dokonano onegdaj 
zuchwałego napadu. D o sklepiku z atryku* 
łami. spożywczymi Fajgli Cimnakiewicz wesz 
ło w pewnej chwili dwóch zamaskowanych 
bandytów.

Skierowawszy lufy rewolwerów w kierun 
ku znajdujących się w sklepiki osób, pole* 
c H im położyć się na podłodze, twarzami do 
ziemi i zachować jednocześnie całkowite 
milczenie Rozkazu tego usłuchała właśc'* 
welka skleoiku, oraz przybyła przed chwilą 
klientka. Natomias córka właścicielki Chana 
poczęła przeraźliwym głosem wzywać porno* 
c -

Wówczas jeden z napastników strzelił dc- 
niej raniac ją  ciężko w pierś, w okolice ser* 
ca. Po błyskawicznym opróżnieniu kasy, w 
której znaidowało się kilkadzier' ąt złotych, 
bandvcr, zbiegli w nieznanym kierunku.

Ochłonąwszy z przerażenia napadnięte ko

biety podniosły ałarm. Powiadomiony poste 
runek policji w Modrzejowie oraz w Mysło 
wicach za*ządził natychmiastowy pościg za 
bandytami, jak dotąd jednak bez rezultatu.

Przewieziona do szpitala ofiara napadu, 
ZOelctma Chana Gimnakiewtcz, zmarła po* 
mimo okazanej je j pomocy lekarskiej.

O t o u w f e  N a r c i a r s k i e
MĘSKIE I DAMSKIE 

własnego m o d e l u ,  wykonuje  
na zamówienie

Artystyczni Prasowała Obuwia
t. Ketonie? i H. Selreas

K BA K Ć W, CsOł Ę 81A 2 . (nSfl Bracklsi) 
(Sklep fronfowy)

Siinziiiie fałszerzy nia.ief
Na rokach sądowych w Chrzanów" „» to* 

czyła się rozprawa przeciwko W ł. W iocho 
w5 j  trzem spólnikom o podrabianie t pusz* 
czan'!e w obieg 5-złotowych monet w la* 
tach 1936 do r. b.

Oskarżony 15*letni Madejski przyznał 
się do zarzuconego czynu i wydal resztę

Wyli pycie a r e t o  z czasów K a p o t o
Łódź. Na posesji przy ul. Legionów 26, 

gdzie dokonywane są roboty murarskie w 
związku z budową hal, znaleziono kilka p-S 
toleiów, dwie ibomby, oraz kilka oaczek a,* 
municji W wyn ku dochodzenia okazało się 
że znaleziony mrte ia ł wojenny pochodzi 
jeszcze z czasów wojen napoleońskich.

W  miejscu, gdzie obecnie buduje się hala 
targowa, znajdowały się w -owym czasie ko

Tragiczna śmierć
generała

Bydgoszcz. W  szpitalu miejskim w Byd. 
goszczy zmarł generał bryg. w stanie sp~“  T* 
ku Zachariasz Bakharadze, który przed kilku, 
dniami został przejechany przez samochód 
i odniósł ciężkie obrażenia

Na ul. Kalwaryjskiej auto osobowe pro 
wartzone przez Stanisława Krawczyica p > 
trąciło Agnieszkę Skiibon lat 54 zam. pi cy 
ul. Łagiewnickiej. Wskutek potrącenia do* 
znała ogólnych potłuczeń. Po udzii leniu je j 
pomocy lekarskiej pozostawiono i? opiece 
domowej.

— O —
Franciszkowi Terleckiemu skradziono na 

plantach krakowsk. portfel zaw erający kwo 
te 30 zł.

■ : szary wojskowe. Broń przekazano władzom. 
! wojskowym do oddania Muzeum -wojsko*

Kroiita fajrtji Waiiropp

Strajb 13P góraibrw
t rw a  n ad la

Onegdaj odbyła się konferencja u pre* 
zydenta miatsa Borysławia Rossowski ego. 
zwołana przez inspektora pracy inż G »  
rzelanego dla uzyskania od M KKO  w Bo< 
rysławiu pożyczki dla firmy S. A „Bory* 
sław” pod zastaw 2 i pół wagona v osko 
ziemnego dla umożliw’en>a tej firmie zapo­
cenia zaległych płac. Okazało się jednak, 
że przedstawiciel firmy n c  miał upoważ* 
nienia do dysponowana zajętym woskiem 
ant do rac -ągnięcia pożyczki W obec czc* 
go M KKO  w Borysławiu pożyczki udzie* 
lić n ie  mogła. Tego samego .dnia odbyło 
się w związku z tyra zgromadzenie strajku* 
jących górników na którym przedstawieni 
robotników przew. OKR. PPS ob. Haluch 
zapowiedzą wniesienie skargi sądowej prze 
dwko finne. Zajętego wosku pilnują rob .♦ 
nicy aż do czasu wydania przez Sąd de* 
cvzji. Sytuacja zyoowa strajkujących gó:* 
ników na skutek już trzy tygodnie trwa* 
jącego strajku jest nader uciążliwą. Firma 
„Borysław” reprezentuje kapitał zafrran cz* 
ny (niemiecki) i jest dobrze wyposażenz

oskarżonych ale na rozprawie cofnął w  
przyznanie. Wtsr.yr.ey .►skarżeni to ch ło p y  

w H scy w wieku od 15—20 lat. Sąd ogłosB 
•wyrok okazujący osk. W iocha na 2 lata 

więzienia, Józ. feliksika na 7 miesięcy wię 
z'lenia, a Edwarda Madejskiego na zaJda4 
porawczy a zawieszeniem Osk Jan Szcwr 
ba został uniewinniony* • . -

Oskarżał prok. Kitidler. bronili zas. ca* 
B . Fltszowski — W łocha i Fdiksika, dr 
Dallet Madejskiego, a dr Seweryn GottDeb 
Jana Szczerbę

Kom unikaty
W  piątek, drAa 9 grudnia br. o godz. 6 

wieerór, odbędzie się w sali teatialnej bot*

sy Ks. Kuznowicza pray ni Skarbowej Ł 2. 
wieczór autorski pt. „Droga przez Swisf*

poezji i prozy Krucrkowsljego Bolesława i 
Wrzerzcza 'KTadysława.

W  wteczorzc weźmie udział orglestra ko» 
rertowa pod dyr. Stan. Hasa oraz pianista 
Adom GaleT.

Recytują:art. dram. teatru mtejsk. Woźnik 
Wład. p. Dan, Kucharska, t>p. BuFca 3tw» 
Peteck’ Lech i autorzą

Conferancter p,. Estreicher Zygm.
.Flety wstępu: 1.20 zł, 0,80 zł, i 0 JO  zł
Dochód przeznaczony na oświatę br*. 

z Zaolzia.

*  Wstęp do muzyki” Cykl popularnych 
wykładów o  sposobach tworzenia dzieła ma* 
zycznego w perstrekvwie rtozwoju h'storvCe 
nego, 1 bogatą ilustracją muzyczną, wygła*

sza Dr W. Mantel co drugą sobotę o godz 
7,30 wieczór w Instytucie Muzycznym ftd 
św Anny 2 ) .  Celem wykładów jest udostęw 
nienie słuchania muzyki Najbliższy wykład 
w sobotę dnia 10 bra, Każdy wykład sanowi 
odrębną całość.

♦c R O Ż N E ♦
oszy p r a n i e  k o ł n i e r z y k a  
d y n ie  ty lk o  „ P E R Ł A '
rz e s iń s - r a  1. O y s z c z e -  
ę ab ania 3  50  ' ł  Sukni 2 zł 
: itiala WOLNICA 8

o m  s w e t r ó w  O s t r o w i e c ­
k ic h  K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  
12. Poleca w wieli im wv- 
b o i/ e :  s w e try  d a m s k ie
m ę s k ie  i dz<“ c in n e .  Naj- 
■nwsze modele. C e n y  5 0 °/q 
z n iż o n e .

S w e t r y ,  pullowery, golfy en 
gort.wt wełniane, bezrę- 
kawnikl męskie, damskie 
I dziecinne oraz suknie na 
zamówienia polc-a p r a c o w ­
n ia  t r y k o t a ż y  F e i i r a n  
Sw  Sebaso ana 23 ^sklep 
frontowy).

O s t a t n i e  n o w o ś c i  y  w p ‘̂ 
narh zagra licznych i kra jo­
wych, na pulowery, suknie 
i “o-itiumy po cenach iii|- 
l iż s z y ch  tyl o w Składzie 
Fabrycznym H o r o w i t z  — 
Grodzka 59.

P r a c o w n i a  n o ż o w n ic z o - m e -  
c h a n i c z n a  „ P R E C Y Z J A .
w Krakowie Krakowska 5  
w yko n u je :  w sz .l  ie .oboty 
w zakres n o ż o w n ic t w a  
wchodzące , o-az. snecjalna 
n p r a w a  m - s z y n  druK ar-  
s  - l c h . T o c 7 e r l e  i sp a w a n ie  
m e ta l i  W ła d y s ta n  ->\itan 
K r a k o w s k a  5 w p o d w o r c u

M a t e r a c e ,  poduszki, włósien- 
ne, łóżk.. polowe, oromany, 
tapczany, poduszG dla nie­
mowląt oraz przyjmuje ws*el 
kle roboty tapire snie Z a ­
k ła d  t a p l c e r s k i  B a r d a c h a  
Krakowska 44 te l .  174 83

Ł Y 2 W Y  aV’,rJfi 
SRTTliEH, WlfMf U
Przy|mie pomocnika o d

zaraz, Drurcarm a „L ite ­
r a c k a ”, K ra k ó w , P lac  
Z g o d y  L .  4

P r z y jm u je m y  szmatk. .u. >y- 
rób chód ików, kilimów, 
dywanów z ło te g o  r a  m e tr .  
T k a l - i a  K r a  ó  «,  J o z e f a  2 
Tel  173 98. P r z y jm u je m y  
p e r s k i e  d y w a n y  i k i l im y  
do  n a p r a w y .

O g r o d n ic y ,  okna I ispektowe, 
i i preg iowane, oszklone, na 
d°.g- d ivch warunkach po­
leca . Uneer, K r a k ó w ,  J ó ­
z e f a  16 t e l .  143-27

O f i c e r s k i e  b u t y ,  z chole­
wami. oraz wszelkiego ro­
dzaju obuwie tury-styczne, 
sportowe. D z i a d "  fi, K r a ­
k ó w ,  D ł u g a  4, M i c k i e w i ­
c z a  41

< 1  N  «  U  K  a

K u r s y  s a m o i  h o d o w e  Kra­
ków, K r u p n ic z a  14. (1  w- 
nie j  Szewska 1) tel 2 0 6  '•S, 
Prowadzone przez fachow­
ców. Prawo jazdy gwaran­
towane Wpisy codziennie.

C a l a  P o l  s  k a g ra  na  f o r t e ­
p i a n a c h ,  p i a n i n a c h  S o m -  
m e  f e ld a  1 S k ła d  f a b r y c z ­
n y .  W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k i  
K r a k ó w ,  u l .  św. A n n y  3 .

B u t y  n a r c i a r s k l e ,  najnow­
szych modeli, z oryeinal- 
n' ch s ’ ói angielsk ich, Dzin- 
d o ń .  K r a k ó w ,  D ł u g a  4, 
M i c k i e w i c z a  41.

C h o r z y  n i  p z r p u k h n ę  
D łu g o le tn i  s o e c j r i i s t i  M 
Land-ru K r a k ó w  D ie t la  44  
I: p Wykonuie opaski prze- 
pukt nowe, różnego rodzaju 
s u -p e n s o r ia .  Opaski po o 
perar ji ś lepej  kiszki. Przyj­
m u je  wszelkie reperacje. 
P o s l  da l i c z n e  p o d z ię k o -  i 
w a n l a  I

W  p a i a s o l k a c h  n a jn o w s z e  
m o d e le  poleca znana wy­
twórnia „U M B  R E L L O '  
Kraków R vntk  Ulówny 11 
Uskutecznia wszelkie repe­
racje i pokrycia po najniż- ■. 
szych cenach. I

F u t r a  n a jk o r z y s t n i e j  p o le c a  
H o ro w itz ,  S t a r o w iś ln a  26

Ogłaszajcie się 
"  U N A S

Już naiwyższy czas u iicli 
prenumeratę za miesiąc 

grudzień

REKLAMA
DŹWIGNIĄ

H A N D L U

~KlłO S/tiN IA - Rozm a stro~v druku; Wysokość 410 > / m  szerokość 370 m/mm P I s r a w ,  obkczenia jest  jeden milimetr, w Jednym łamie Strona dzieli  s l ,  aa 4
^ . . . . m  - j  i 2 5 ' tekst  11 — VII stronv zł i . — Za tekstem zł 0 .70  Nadesłane za lm/m w 1 m/ n w 1 łamie zł 0 .75 .  Nokroio?l w tekście, d o 8 «3any ogłoszeń w złotych; l.strona w 1 łamie za m m zł t .zo ezst n v u s u o u y  a.  *• . . . .
n/m»w 1 łamie zł 2 0 - -  2  tam -rh  zł 3 0 -  Ogłoszenia drobne za .słowo 0-10 Dla poszukujących prrcy w drobnych za słowo 0*05. .A try.m-ąnlalne za słowo ^ n y c h  ł .
T ł k i  które zasadniczo nie zniledlają treści ogłi rżenia, nie upoważniają d r  zwrotu gotówki, ani lęg nie zołrowiąmją Administracji d:i h e z p ł ^ i j ^  powtórzenia ogłoszenia. U

la- ac je  >ęc*a uwźgk dniane o tle zostaną wniesione do dni 8-miu od dały ukazania się ogłoszenia,  lub od daty otrzymania rachunku.

W y d aw ca j Redaktor Eugeniusz M roczek.
D ru k a rn ia  „ 1 IT B R A G K A "  w  K ra k o w ie , B L  Z g o d y  *


